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ZŁODZIEJ LEŚNY


 Adolf Dygasiński
 
 
 
Franek Dętka posiadał własność, złożoną z dwóch mórg gruntu oraz trzech sztuk inwentarza: świnki, krowy i konia. Skromny to majątek, jeżeli zważymy, iż z tego musiał wyżyć sam gospodarz, jego żona i aż siedmioro drobiazgu, po roku jedno od drugiego starsze.

Każdy nieuprzedzony przyzna, iż, przy znacznym nawet współudziale błogosławieństwa bożego, spełnienie zadania bytu ciężkim było dla Franka Dętki.

Ratował się chłop jak mógł, pracował dużo, oszczędzał ogromniej lecz i tak brak go trapił, zwłaszcza iż kobiecie jego corocznie robiły się jakieś bolaki na nogach i z tego powodu musiała przeleżeć wiosnę oraz większą część lata, a więc najlepsze do zarobku pory roku.

Świnia i krowa w tym gospodarstwie były to stworzenia nic osobliwszego, przybiedzone, pochuchrane, zwyczajnie jak gadzina biednego chłopa. Za to koń, Siwek, poczciwości bydlę, czysty przyjaciel, a mądry jakby nie zwierzę. Takich koni mało jest na świecie. Za Frankiem łaził on, jak pies, w pole; dosyć było, żeby gospodarz ustami nań cmoknął, a Siwek natychmiast przystawał, choćby w największym pędzie. Kiedy zaś chłop świsnął, koń wtedy cwałem ruszał. Siwkowi można było położyć na grzbiecie sukmanę, przytroczyć wiązkę drzewa lub zajdy chwastu on to wszystko niósł spokojnie bez żadnej opozycji, nie będąc wcale prowadzonym na uździe. Nosił też za gospodynią, czy za gospodarzem zawieszony na szyi koszyk, motykę, rydel lub inny jaki sprzęt gospodarski. Bardzo mądrą była owa szkapa.

Rzec można, Siwek należał do rodziny Dętków; właził do izby, a dzieci, wszystko maleństwo, rzucały się ku niemu; każde z nich chciało choćby dotknąć ukochanego Siwusia. Jedno chwytało go za ogon, drugie za łeb, inne za grzywę, za nogi; on zaś stał cierpliwie i z pobłażliwością niejako szlachetnego człowieka znosił naprzykrzanie się częstokroć bardzo natrętnych malców.

W chłopskim bycie o pieszczoty trudno, nawet tkliwsza miłość wyraża się tu często grubym słowem, albo i przez uderzenie w kark lub uszczypnięcie; Siwka jednakże wszyscy jakoś pieścili. „Mój Siwusiu!" — wołał ten i ów dzieciak, przytulając do końskiego ciała swoją białą główkę o lnianych włosach, a Siwuś stał w izbie, przebierał nogami, powiewał ogonem, parskał, obwąchiwał dzieci po kolei, przyglądał im się, zachodził nawet do najmniejszego chłopaka w kołysce. I to bobo także uśmiechało się do konika, wyciągało ku niemu pulchne a oślinione rączęta.

Sama Frankowa też niezmiernie lubiła Siwka i, niejednokrotnie z uszczerbkiem dla krowy oraz świnki, podsuwała mu rozmaite przysmaki, spadłe z ludzkiego stołu. A jakże nie miała tego czynić, kiedy lube zwierzę zastępowało jej nieraz na podwórku drogę i łaziło za nią zupełnie jak dziecko.

— Od drugiego człowieka taka gadzina je mędrsza — mawiała gospodyni.

Chodził sobie Siwek samopas po świecie, a przecież nigdy go ze szkody nie zajęto, jakkolwiek lubił owies, koniczynę i tym podobne końskie smakołyki. Nie bez tego było, że od czasu do czasu zalazło to uczciwe bydlę i na cudze pole, ażeby tutaj użyć darów bożych. Wszakże zwierzę może być szlachetne, a nie mieć wyobrażenia o tym, co to jest tabela prestacyjna, jako też kopce, przez geometrę ustanowione. Kiedy sobie więc Siwek nieraz pozwolił bobrować po cudzej niwie lub łące, właściciele paszy, zagrabianej przez zwierzę, zarządzali obławę, aby zająć szkodnego konia. Atoli koń zawsze w sam raz zwąchał pismo nosem i wtedy zadzierał do góry swój ogon z dobrą odsadą, kładł uszy po szyi, a zmykał zawsze takim krokiem, jaki odpowiadał stopniowi niebezpieczeństwa. Najwyżej jeśli od kogo oberwał w takim razie uderzenie bryłą w grzbiet, co go też jedynie do rozkosznego brykania usposabiało.

Wyobraźcie sobie, że ta szkapa nigdy przez swego pana nie była pobudzaną ani biczem, ani prętem; głos ludzki rozumiał koń jak człowiek; pod wierzchem i w zaprzęgu żadne chłopskie bydlę mu nie wyrównało: miał gęstą minę, łeb zadzierał do góry, spoglądał buńczucznie, a nogami przebierał jakby zręczny parobek w tańcu.

Przychodziły ciężkie chwile na rodzinę Dętków; po prostu gęby czym zatkać nie było; wówczas to pochudli — chłop, jego kobieta, dzieci, no i Siwkowi także boki zapadły.

Konie płaciły dobrze i Franek mógłby się wydobyć z biedy, gdyby sprzedał Siwka. Ale jak tu sprzedać takiego przyjaciela?... Z głodem nie ma żartów!

Z bólem serca, a opłakanego łzami całej rodziny, poprowadził więc Dętka Siwka na jarmark do Kielc. Chłop był smutny, koń też stracił zwykłą sobie ochotę.

Na jarmarku wszyscy chwalili „śwarną" szkapę, Franek postawił wysoką cenę. Był taki, co się poznał na cnocie konia i na cenę przystał. Już, już Dętka miał odebrać pieniądze i iść z kupcem, aby wypić litkup, kiedy naraz spojrzy, a tu Siwek odwrócił ku niemu głowę, nastawił uszy i bystro oraz wymownie spojrzał w oczy swemu gospodarzowi. Takie spojrzenie końskie było już nad siły chłopa; o włos nie ryknął z żałości; pieniędzy nie przyjął od kupca i sam głodny powrócił ze Siwkiem do chałupy pomiędzy mrące głód dzieci.

Myślał sobie Franek, że już chyba do śmierci nie rozstanie się z owym konikiem. Tymczasem jednej nocy Siwek zniknął mu jak kamień w wodzie, bez śladu. Tak koń — rzecz łakoma, więc go oczywiście ukradli. Dopieroż było utrapienie, Frankowa wtedy szeroko rozwarła gębę na męża, że nie ma należytego zamykadła przy stajence, że nie trzyma psa przy chacie; chłop skłopotany o mało się w żałości nie wkopał pod ziemię; sposępniał, łeb na dół opuścił, nie miał nawet tyle siły, żeby się babie odszczeknąć.

Tak było od czwartku do niedzieli, gdyż ze środy na czwartek Siwek przepadł. Biegał był Franek na okolicę a wywiadywał się, czy też kto nie widział złodzieja ze siwym koniem. Kto tam miał widzieć!

I cóż tu począć? Zły i smutny powrócił chłop do domu, a baba wciąż mu dogadywała. Pozostała jedyna deska zbawienia — iść do księdza na jedną i drugą parafię, a prosić, żeby z ambony ogłoszono o zgubie i zalecono ludziom zmówić po kazaniu Ojcze nasz oraz Zdrowaś Maria na intencję odnalezienia Siwka.

Zabrał się przeto Dętka najprzód do parafii w Gnojnie, ażeby ze strasznym frasunkiem opowiedzieć wszystko jegomości. Idzie on sobie rano po szosie, która prowadzi od Chmielnika do Staszowa, spojrzy, a tu drogą pędzi dobrego kłusa siwy koń, zaprzągnięty do krakowskiego wózka; na koźle nie widać żadnego furmana, tylko bicz zatknięty powiewa, a lejce do kozła też przytwierdzone. Przyłożył Franek rękę do czoła, wpatruje się w on zaprząg, konik zaś pędzi ku niemu coraz żwawiej, dobiegł i serdecznie jakoś od samych wnętrzności zarżał.

— A bodajże cię, psianogo! — krzyknie Dętka, przyskoczywszy do konia z ogromną radością. — Dyć to ty, sobako jedna, Siwek!... Jużem się miał pokłonić jegomości, żeby go z ambony wywołał, a on beskurcyja przyleciał!... No, widzicie ludzie, jakie to zmyślne a mądre!... Jeszcze mi oto przywlókł za sobą taki paradny wózek.

Takie było powitanie chłopa z koniem, poczem Franek wskoczył na wózek, jakby na swój własny, świsnął, i Siwek począł biec raźno; ale konisko widać było bardzo zdrożone, bo ciągle zwalniał biegu, robił silnie bokami, wreszcie ustał.

— Musiałeś ty, nieboraku, dobrze tej nocy smarować! — rzekł chłop do konia — i czym prędzej zeskoczył z wózka, w którym znalazł jakieś żydowskie hałaty, a nadto worek pełen owsa i parę wiązek siana.

Franek zjechał teraz na bok z szosy, wyjął koniowi z ust wędzidło, oklepał go po bokach, nakrył spoconego żydowskim kubrakiem, dał mu przetrącić siana, napoił należycie, potem podstawił pod gębę worek z owsem. Kiedy tego dopełnił, obejrzał raz jeszcze Siwka na wszystkie strony, począwszy od nóg i ogona, aż do głowy; następnie wydobył z kieszeni fajczynę, której ze zmartwienia już od trzech dni nie tknął, zapalił i począł pykać, czując w głębi duszy ogromne zadowolnienie.

Ludzie walili gościńcem na nabożeństwo i każdy się przyglądał chłopu, butnie rozpartemu w poprzek na paradnym wózku, oraz koniowi, zajadającemu owies z wielkim apetytem. Siwek jadł chciwie, potrząsał łbem z fantazją, rozrzucając wspaniałomyślnie dokoła ziarno, co niebawem przywabiło gromadkę wróbli i śmieciuszek.

Słowem, w ową chwilę, zdało się być dużo szczęścia w stworzeniu ziemskim na staszowskiej szosie.

Franek, kurząc fajkę, podparł głowę na łokciach, a łokcie na kolanach i czekał, dopóki sobie Siwek dobrze nie podje, a nie wytchnie.

Po niejakim czasie ujrzał chłop na szosie żwawo toczącą się brykę w parę koni; na bryce owej siedziało trzech Żydów. Niewiele to obchodziło właściciela Siwka, więc nawet się nie przyglądał przejezdnym. Jednakże Żydzi podjechali ku niemu i poczęli między sobą szwargotać, a Dętka, niby też to nie zwracając uwagi, spostrzegł, że sobie oczyma dawali jakieś znaki; wtedy przyszło mu na myśl, iż mogą to być złodzieje, którzy skradli byli Siwka: koń im uciekł i oni go oto ścigają. Dwaj Izraelici zleźli teraz z bryki, podeszli do Franka, pytając:

— Dokąd jedziecie gospodarzu?

— A wam co do tego! — odparł Franek.

— Ny — rzecze jeden z nich — ja bym z wami pojechał, skupuję w tych stronach po wsiach owies.

— To możecie sobie polecieć piechotą, bo ja nie zabiorę nikogo!

Obaj Żydzi przystąpili z bliska do wózka Frankowego, chłop się jednak nie ruszył. Na szosie było pusto, bo kto miał iść do kościoła, ten już przeszedł. Żydzi starali się z chłopem szukać zaczepki, zapewne w wyższości sił swoich mając zaufanie.

— A skąd wy macie ten wózek? — zapyta znowu jeden z Żydów.

— Skąd? A ukradłem go ano złodziejom — odparł szyderczo Dętka, nie przestając pykać swej fajczyny.

— No, no, wyście naprawdę okradli Żydka; skąd wy macie ten żydowski surdut, co leży na wózku i ten lejbik na koniu?... Wyście może zabili Żydka, zabrali mu wózek, konia i pieniądze!... Tak być nie może, pojedziecie z nami do sądu!

— Idźże ty parchu zatracony! Wara ci od mojego wózka i konia! — powiedział Franek bardzo stanowczym głosem.

— Parchu, parchu! — wrzasną Żydzi. — A ty chamie jakiś! — I z tymi słowy rzucili się z zaciekłością do chłopa, podczas gdy trzeci Żyd zachodził już Siwkowi od przodu i chciał go ująć za uzdę. Franek nie stracił przytomności w groźnym położeniu, wypuścił z ust fajkę i po swojemu świsnął na Siwka; koń z kopyta ruszył cwałem, przewrócił Żyda, zabiegającego mu drogę, i gnał prosto przed siebie. Siwek zrzucił z siebie lejbik, którym był nakryty, a chłop też wyrzucił z wózka na drogę hałat.

W niedługim czasie Franek z fantazją zajechał krakowskim wózkiem przed swoją chałupę.

Nie ma tu potrzeby opisywać uciechy, jakiej doznała Frankowa i jej dzieci na widok odzyskanego Siwka.

Koń znowu chodził po świecie swobodnie, znowu odwiedzał gospodarską izbę, gdzie się nim bawiły dzieci; ale gospodarz zamykał go już teraz na noc bardzo starannie.

Atoli nędzy Frankowej nie było końca, lazła ona do chaty przez drzwi, przez okna i przez wszystkie dziury w ścianach oraz w strzesze. Przyszedł rok ciężkiego nieurodzaju — nastała głodna zima — niech Bóg broni. Bogaci ludzie nigdy wprost nie kradną, biedni częstokroć muszą. Dokoła wsi, w której mieszkał Franek Dętka, szumiały piękne skarbowe lasy, a wszyscy mieszkańcy owej wsi wyznawali etykę, że co Pan Bóg stworzył i rozsiał, to należy do wszystkich ludzi.

Pod wpływem gniotącej nędzy powoli Franek również stał się wyznawcą owej zasady, mianowicie też gdy ujrzał, iż pracą nic nie poradzi. Sąsiedzi jego, nawet mniej potrzebujący, od dawna pomagali sobie za pomocą kradzieży drzewa. On nie kradł jeszcze dotychczas.

Zaszedł był raz w święto do karczmy; napić się nie miał za co, ale przyszła mu chętka pogwarzyć z ludźmi. W karczmie przesiadywali po największej części złodzieje leśni i rozmowa szła tu zwykle na temat różnych przygód, jakich doświadcza człowiek oddany fachowi leśnego złodzieja.

Rozmawiano więc o strażnikach, o podleśnych, nadleśnych, o trudach i niebezpieczeństwach nocnych kradzieży drzewa, o zyskach stąd osiąganych, o karach, jakie dotykają przestępców itd.

Opowiadania tego rodzaju oddziaływają silnie na fantazję takich nowicjuszów, jakim był Franek Dętka.

Franek zajął się mocno opowiadaniami o kradzieży drzewa, która oprócz zarobku obiecywała jeszcze pewną ilość przygód umysłowi chłopa, z natury swej wrażliwemu.

Toteż Dętka w jakiś czas potem zaprzągł Siwka do wózka i nocą najechał las skarbowy. Chłop naciął drobniejszej dębiny, nałożył ją na wóz i prosto z lasu pojechał do Kielc, gdzie niebawem spieniężył drzewo. Z miasta przywiózł Franek dzieciom po kukiełce, a do domu kupił kaszy i parę funtów omasty; w kieszeni i tak mu jeszcze pieniądz pozostał.

Na drugą noc znowu pojechał do lasu, a poszło mu jeszcze lepiej. Wnet się wdrożył.

Atoli Frankową strasznie to korciło, że mąż nocami z domu wyjeżdża, że nie wiadomo skąd bierze pieniądze; więc się też raz przyczaiła za drzwiami chałupy i kiedy Franek wyruszał na wyprawę, ona stanęła na progu, wołając:

— Ej, Franek, ty musi być kradniesz w lesie! Pamiętaj, że jak cię chycą, srogo przypieczętujesz!

— Co ci się ta wtrącać w nieswoje rzeczy! Źle ci, głupia, że masz co dzieckowinom do gęby włożyć?

— I to prawda, ino dotela nie byłeś złodzie-

Dętka spojrzał na babę ze złością, aż w nim coś zakipiało, bo mu ten wyraz „złodziej" padł na samo dno serca.

W chałupie bywało teraz pod dostatkiem warzy i wszystkiego; dzieci wyglądały tłusto, gdyż Dętka nie przepijał pieniędzy i dbał o dom należycie. Wyprawił nawet babę na jarmark, dał jej pieniędzy, ażeby nakupiła płótna na obleczenie, bo dzieci miały po jednej tylko koszulinie, a on też z żoną, oboje byli obdarci. Znalazł się wtedy w chacie sam jeden z dziećmi, huśtał je, piastował, ucierał im nosy nadołkiem swej koszuli; potem się porządnie wyspał i znowu zamyślał o nocnej wycieczce, zwłaszcza iż było słotno, a przeto od strażników leśnych tym bezpieczniej. Mężowie z klasy inteligentnej, uciekający z domu w nocy na karty, zostają pod wpływem namiętności dosyć podobnej do tej, jaka owładnęła mózgiem Dętki.

Kobieta powróciła z jarmarku, nakupiła za bezcen płótna i jeszcze jej pieniędzy zostało na czapkę dla męża oraz dla najstarszego chłopca Jaśka. Wszystkie dzieci dostały gościniec. Radości było huk w tej chałupie, bo pani matka przyniosła w tobołku na plecach duży wieniec białych obwarzanków, a dzieciska nigdy w życiu nie widziały jeszcze takich rzeczy.

Nadeszła niebawem noc i Franek znalazł się w lesie. Zrąbał grubego dębczaka, rozpiłował go na trzy części i postanowił te trzy sztuki zawieść kolejno do chałupy, aby je ukryć w kupie gnoju. Zdjął z wozu koła po jednej stronie, wtoczył kloc drzewa, przymocował wiciami, koła nałożył na osi i nie wsiadając na wóz, począł kierować Siwkiem. Już był wyjechał na równą drogę, kiedy z boku wypadł nagle strażnik Wojna, wołając:

— Stój, stój!... Franek Dętka, dawno poluję na ciebie! Siuda zeznał, co ty kradniesz głównie.

Ale Franek świsnął i Siwek pomknął jak szalony, już nie do chałupy, ale prosto do Kielc.

Złodzieja leśnego podaje się urzędowi podleśnemu, podleśny przedstawia go nadleśnemu, a nadleśny urzędowi gubernialnemu, stąd wyrok administracyjny przychodzi do powiatu w celu egzekwowania; powiat zaś deleguje sekwestratora, który robi na ruchomościach zajęcie, jeżeli winny nie chce lub nie może zapłacić wymierzonej kary.

Otóż, na liście złodziei, przybyłej do biura naczelnika powiatu kieleckiego, stało jak wół nazwisko Franciszka Dętki, a obok nazwiska stała w rublach srebrem cyfra kary za ścięcie dębczaka. Naczelnik powiatu ściągnął za pomocą wójta gminy wiadomość o stanie majątkowym Dętki i przekonał się, że chłop ten jest bardzo biedny. Tym razem nie egzekwowano jakoś kary; miano może wzgląd na ubóstwo i na pierwszą winę. Tymczasem Franek sobie myślał:

— Mam wisieć za jedną nogę, niech wiszę za obie!

Teraz dopiero z całą skrupulatnością oddawał on się zawodowi złodzieja leśnego. Przyłapano go znowu, lecz on kradł dalej; wnet przeszedł złodziei, jacy byli w okolicy. Na liście złodziei leśnych w biurze powiatu figurował nieustannie Franciszek Dętka, ilość zaś kary rosła a rosła.

Franek sprzedał nawet krowę i świnkę, ażeby na wypadek przybycia sekwestratora nie znalazło się w chałupie nic do zafantowania; Siwka też mało kiedy trzymał w domu, lecz się z nim tułał poza chatą. Strażnicy leśni czatowali teraz na niego ze wszystkich stron, albowiem powszechnie wiedziano, że Dętka regularnie co noc bobruje gdzieś po lasach. Gdzież tam takiego ma kto upilnować! Na jakie dziesięć razy zaledwie raz zdołano się przekonać, że tu i owdzie drzewo kradł, a zawsze zręcznie umiał się wymknąć. Siwek też tak się zaprawiał do tych kradzieży, iż gdy noc nadeszła, koń formalnie uczuwał żądzę odwiedzenia lasu. Wpadali oni w bory ze wszystkich stron, a najczęściej byli tam, gdzieby się ich najmniej można było spodziewać. Dodać należy, że inni złodzieje leśni, mianowicie też Wicek Siuda, pałali czegoś nienawiścią do Dętki, szpiegowali go i donosili leśnym urzędnikom. Koń i jego gospodarz zdziczeli zupełnie, do domu zaś przybywali tylko ukradkiem.

Frankowa przewidywała jakieś nieznane sobie nieszczęście; modliła się ona, żeby Najświętsza Panienka dała upamiętanie i lepszy rozum jej chłopu, swarzyła często na męża i nieraz o mało do bijatyki nie przyszło pomiędzy nimi. Wszystko się na nic nie zdało.

Kiedy ktoś zapytał sfrasowanej kobieciny o męża, otarła oczy zapaską i rzekła:

— Cy ja to wiem, kaj go biesi noszą? Zwydrzył się oto i zwlókł jak wilczysko. Co z takim poradzi?

Aż tu jednego dnia przyszło do gminy pismo z powiatu wzywające, aby Franek Dętka stawił się osobiście u pana naczelnika. Sam wójt, pisarz gminny i sołtys ciągle zachodzili do chałupy Franka, chcąc mu dać wiedzieć o tym wezwaniu. Cóż kiedy interesanta nigdy zastać w domu nie mogli. Zadziesiętowali więc groźnie Frankowej, ażeby z tym żartu nie było, żeby mężowi powiedziała, o co chodzi.

— O, już on się widno tera nie wymiga, chudziątko!... — jęczała baba. — Jak nic wpakują go do kryminału!...

— Do kryminału pewnikiem go nie wsadzą — mówił sołtys — widać nie ma ta nijakiego wyroku jeszcze, boby go przez ziandarów chycili. Musi ino nacelnik da im upominek, co by się Franek jakoniebądź ustatkowali; dyć skarbowe drzewo kradną bez wszelakiego pomiarkowania, tyło gminny ma o nich cięgiem okrutne tarapaty.

Pod wieczór dnia tego pojawił się Dętka w chałupie i zażądał, aby mu żona dała warzonej strawy, bo mu się widziało, że „ino samym powietrzem żyje". Kobieta była rozsierdzona, lecz się udobruchała, kiedy jej Franek dał pieniędzy i już mu z całą łagodnością udzieliła wiadomości o wezwaniu do powiatu. Poczem dała chłopu na misce gorących kartofli ze szperką.

— A bom ja to głupi włazić im w ręce, oddać się na umęczenie! — rzekł Franek, zabierając się do jedzenia.

— Głupi nie głupi! — odpowiedziała Maryna. — Lepiej pono iść ci samemu, niż cię mają ciupasem dostawić, bez co sromoty we wsi będzie pełno i tobie i mnie i onym niewinnym sieroteckom, co są jakoby nie mający ojca... Oj, nawarzyłeś ty sobie biedy!

Przy tym baba strasznie sapała i rękawem od koszuli ocierała sobie wilgotne oczy.

— Maryna, słyszysz, nie markoćże, nie czyń a to smętku i żałości! Ja już taki; jak idzie na uwziątkę, to robię swoje, choćbym miał zginąć a duszę zaprzepaścić...

— Dobrze tobie pedać — zginąć... A ten drobiazg co pocznie? Dyć toto poginie, nikiej kurczątka bez kwoki, jeśli ciebie nie stanie... Cóż ta mój babski rozum wart, jak mi w chałupie zbraknie kawałka chłopa?...

— No, mojaś ty, powiedzże, cóżem ja krzyw temu, że mi Pan Jezus nasypał jak ziarna tych dziecek?... Cy ja też to byłem chciwy takiego drobiazgu?...

— A możeś ta i nie był, cy ja wiem... Ino po co ty, człeku, zadzierasz z onym skarbem, jako gminny powiadają?... Tyś biedny chłop, a to straszne państwo; jak nic cię zmogą... Dyć się na ciebie uwzieni nie tylko wójt z pisarzem, ale ponoś i podleśny, nadleśny, powiat i Bóg wie cej co, a ten, psia wiara, Siuda, na ciebie im dowodzi...

Oj, dowojujesz się ty, Franek, dowojujesz!... Jak się zastanowię, to mię ciarki przechodzą!...

Mowa żony wzruszyła Franka, lecz miał nieco junackiego ducha w sobie i przynajmniej wobec kobiety chciał jak zuch wystąpić, rzekł przeto:

— To i co?... Ja się ta bardzo nie stracham, głowy mi chyba nie urzezają. Pan Jezus więcej ucierpiał od tych zatraconych Żydzisków...

— Słyszysz, Franek, a żebyś ty tak jutro przeleciał na Siwku do powiatu i pokłonił się nisko temu naczelnikowi, co tam rządzi. Może z niego uczciwy szlachcic, to by ci zabaczyli onego złodziejstwa i rozmaitej psoty po lesie.

— No, a jak mi nie odpuszczą, to tyla na darmosa będę im się kłaniał i skamłał!

— Idź, Franek, idź! Ino niziuśko za nogi molestuj, to się zruszą... Powiedz, jako masz cho-rzusieńką babę i jako te drobniuśkie makolągwy nie wyżyją bez ciebie... Dyć sprawiedliwie ci pedam, co ten mały bąk Jasiek w ogień by skoczył za tobą; ciągle ino do mnie gaworzy, a nawołuje: — „tatuś, tatuś!" Ha, no i za tym Siwkiem beskurcyja aże drży... Idź, Franek, idź! Tać kożden krześcijanin ma serce i litosierdzie dla takich maluśkich pisklaczków... Ino kiej ci już dadzą jakowe pomiłowanie, to pomnijże zaniechać hańtego złodziejstwa w lesie.

Dętka usłuchał żony i nazajutrz podążył do powiatu. Co on tam rozmawiał z powiatowym dygnitarzem, trudno wiedzieć, ale kiedy już powrócił z Kielc do chałupy, w ten sposób rozmawiał z żoną:

— Sprawiedliwie mówiłaś, Maryna, zruszyli się i sytko obiecali mi przepuścić. Aż mi lżej na duszy teraz, kiej się całkiem oczyściłem.

— Jakżeś ty z nimi mówił? — pytała Frankowa.

— A no, szukałem ci powiatu z kwandrac. Kiejem się dostał do tego urzędu, fertał się tam jakiś ze złotymi guzikami, więc go zaczepiłem, jako chcę rozmowy z samym naczelnikiem; on mi na to rzekł ino: — ,,Czekać! Naczelnik o dwunastej przyjmuje!" Takem sobie usiadł na podwórzu pod murem i do słonka rozpatrywałem, jak oni żyją. Byli też tam i chłopi z papierami od różnych gminnych, tośmy gwarzyli... Dopiero dycht w południe zaprowadzili mię do naczelnika. Oj, kobieto! Co też tam papierów; gdzie nasza gmina! A ze trzydziestu pismaków gwazdało tak, co im pióra jeno w łapach piszczały.

— A cóż ci pedział naczelnik?

— Naczelnik ci je figura setna; ażem struchlał, kiej na mnie spoźrał tak jakoś dokumentnie i spytał: — „Jak się nazywasz?" Ja mu mówię: — Franek Dętka, a on skrzywił gębę i rzecze: — ,,Toś ty, bratku, ten sławny złodziej, co kradnie drzewo w lasach skarbowych?" Dopiero jak mu się też nie rzucę do kolan, jak pocznę załamywać ręce, a prosić, a lamentować, jakom człowiek biedny, ile że na czterech morgach, na maluśkim kawałku ziemi, przy nieurodzaju trza wyżyć ze siedmiorgiem dzieci, z babą, a no i z tym moim spychaczem Siwkiem, poczciwości szkapą, ino żertą okrutnie psianogą... Jak mu zacząłem te moje marności okazywać, a zwać go jaśnie wielmożnym panem, tak się do gruntu zruszył i przyobiecał, że nie przyzwoli, aby mi krzywdą jakową zrobiono, tyło żebym się odprzysiągł od lasu...

Franek zaprzestał teraz nocnych odwiedzin w skarbowych lasach; przesiadywał w chałupie i, nie mając innego zajęcia, niańczył dzieci. Jednakże nałóg kradzieży częstokroć się w nim odzywał. Nieraz wychodził rankiem na wieś i upatrywał po chłopskich podwórkach, czyjego też wozu brakuje przed chałupą, co świadczyło, że taki a taki chłop kradł w nocy drzewo, a rano sprzedaje je w mieście. Szczególniej lubił Franek przystawać przed chałupą Siudy. Owe obserwacje sprawiały mu zadowolnienie i poniekąd wynagradzały zamiłowanie do rozlicznych przygód, nieodłącznych od najeżdżania nocą skarbowych lasów.

Czasem też nocą wychodził przed chałupę, popatrzył na niebo, poziewał, zajrzał do Siwka, pogadał z nim trochę i powracał do izby, chociaż pokusa ciągnęła go wieczorem do lasu.

Jednego dnia przed samym południem, stojąc przy kołowrocie, ujrzał kuma swego, Walka Mierzwę, powracającego z miasta. Ten kum od czasu do czasu puszczał się też na ryzykowny nocny zarobek w lesie.

— Witajcie, kumie! — rzekł Mierzwa, zatrzymując swoje hetki przed chałupą Frankową.

— Bóg zapłać za witaczkę! — odpowiedział Dętka.

— Nie bywacie tera pono z rana w mieście? — mówił znowu Mierzwa.

— A co mam bywać — rzecze Franek, drapiąc sią w głowę. — Pilnuję ano chałupy, bo mi kobietę bolaki obsiadły, a rolę też chwasty zapaprały, to ją trzeba pod siewy doczyścić!

— Wiecie wy, że Wojna pomarł? — spytał Wałek.

— Skąd ja mam wiedzieć? — odpowiedział Dętka.

— Wyszła mu bokiem ludzka krzywda! Ponoś i was, Franku, kilka razy do urzędu donosił.

— Niech mu ta Bóg tego nie pamięta.

— I ja też tak pedam; ino teraz nasi dopiero się obłowią. Gąsior i Siuda pono dwa razy wczora obrócili do Kielc z drzewem.

— Widzicie wy!

— Ostajcie z Panem Jezusem! — rzekł Wałek i, zaciąwszy biczem konie, odjechał.

A Franek pozostał sam, myśląc sobie:

— Wszyscy kradną i dobrze im się wiedzie, ja tylko głupi z daleka się przypatruję... I Wojna oto umarł, nikt by mnie nie przyłapał w lesie.

Przez cały dzień Franek nie odezwał się do Maryny. Kiedy się zaś ściemniło, nasunął na oczy czapkę, wyszedł z chałupy i począł zaprzęgać Siwa do wózka. Kobieta wybiegła na próg a trzymając jedno dziecko na prawej, drugie na lewej ręce, mówiła:

— Syćko mi się widzi, co cię złe podleciało i kusi... Dyć ty bez chyby zamyślasz do boru!

Atoli Franek ani słowa nie pisnął, wsiadł na wózek, świsnął, a Siwek popędził kłusem.

Trzeba było takiego nieszczęścia, że na miejsce zmarłego Wojny zarząd leśny przyjął nowego strażnika, który, chcąc dać dowód swej gorliwości, schwycił tej nocy na gorącym uczynku aż pięciu złodziei i pomiędzy nimi Franka Dętkę.

Znowu tedy wyszło na to, że kiedy się ma wisieć za jedną nogę, to lepiej wisieć za obie, i Franek począł na dobre kraść drzewo w lesie. Owładnęła nim dawna gorączka i dawny niepokój, a na liście leśnych złodziei, przedstawionej powiatowi do egzekwowania kary, figurował jak dawniej Franciszek Dętka.

Ważne moralne zmiany zaszły obecnie w duszy chłopa; recydywa jest zawsze niebezpieczniejszą niż pierwotna choroba; zniknęła jego pogoda oraz przywiązanie do dzieci, stał się jakiś ponury; ludzie mówili, że mu źle z oczu patrzy, że wygląda jak „zbój świętokrzyski".

Pomiędzy małżonkami Dętkami przychodziło do scen nieustannych a wielce przykrych; chora baba kwękała na swoje bolaki, chłop klął, a dzieci beczały chórem, widząc rozzłoszczonego tatusia oraz chorą matusię.

W takiej to złości i w rozgoryczeniu Franek kopnął raz nogą bałykującego po ziemi malca, tak mu już wszystko zawadzało teraz w chałupie,-dziecko rozwrzeszczało się wniebogłosy, a wtedy Maryna porwała leżące pod ręką wrzeciono i uderzyła nim Franka w głowę. On znowu w strasznej złości cisnął łupką drzewa i zranił ją tak, że się cała krwią zalała. Dzieci rzuciły się do matki, poczęły jęczeć, płakać, a wszystko to na tatusia spoglądało ze strachem i nienawiścią.

Chłop wściekły prawie wypadł z izby i poszedł prosto do karczmy; tutaj zastał on kilku leśnych złodziei, którzy byli dobrze już pijani; Franek wypił półkwaterek, a po chwili znowu wypił diugi, pił dalej i upił się okrutnie. Do chałupy wrócił już po północy i chciał pogadać z Maryną, bo czuł, że jej wielką krzywdę wyrządził, ale baba go odepchnęła i zwymyślała. Nazajutrz Franek był od samego rana pokorny a ułożył sobie, że w nocy pojedzie do lasu. Atoli zaraz jakoś po południu zajechała przed urząd gminny bryczka, z której wysiadł pan sekwestrator; ten zabrał do asystencji wójta gminy oraz sołtysa i wszyscy trzej udali się do Frankowej chaty.

Zaledwie się chłop zmiarkował, a już mu Siwka wyprowadzono ze stajni; wybiegł on z chałupy, spojrzał co się dzieje, załamał ręce i w rozpaczy padł na kolana przed sekwestratorem, błagając o litość. Tymczasem konia trzymał za uzdę sołtys. Siwek kręcił się pełen niepokoju, widząc pana swego w poniżającym położeniu. Maryna także zwlokła się z łóżka, wyszła na próg chaty, skąd strasznie lamentowała, przeklinając to męża, to obecnych na gruncie urzędników; z wewnątrz zaś izby rozlegał się bek i wrzask siedmiorga dzieci. Co sobie myśleli sekwestrator, wójt gminy i sołtys, nie wiemy; to pewna, iż cała powyższa scena była bardzo przykra.

Franek musiał dobrze czuć ciężar swoich win i oceniać surowość nieubłaganego prawa, bo niedługo pozostawał on na klęczkach; naraz porwał się z ziemi, z której podniósł gruby patyk, a zanim się urzędnicy spostrzegli, przyskoczył do Siwka i począł go z całej siły kijem okładać. Koń, nigdy dotychczas przez nikogo nie tknięty kijem ani batem, poskoczył jak oparzony, wierzgnął, wspiął się w górę, szarpnął silnie, przewrócił sołtysa na ziemię i, zadarłszy ogona a parskając nozdrzami, począł rwać w pole. Franek znowu, nie tracąc chwili czasu, co tchu popędził za Siwkiem. Kiedy się już znalazł daleko od chałupy, cmoknął ustami, a mądry koń przystanął. Wówczas chłop wsiadł na szkapę i w mgnieniu oka zniknął sprzed oczu zdumionych urzędników.

Przez kilka dni nikt nie wiedział we wsi, co się dzieje z Dętką; opowiadano dziwa o jego zajściu z urzędnikami; byli tacy, którzy to postępowanie surowo ganili, inni je pochwalali; ale w ogóle przewidywano złe skutki, jeżeli Franek do wsi powróci.

Jakoż jednego dnia późnym wieczorem Franek wszedł do chaty, a był tak strasznie zmizerowany, że go żona ledwie poznała; wyjął on z zanadrza paczkę banknotów i oddał je Marynie, mówiąc:

— Weź te pieniądze dla dzieci; sprzedałem Siwka, ale tego chyba nie przeżyję...

Baba przyjęła pieniądze, lecz jej się markotno zrobiło na takie gadanie Franka; chciała żeby się posilił, ale on jeść nic nie chciał i był jak struty, chociaż mały Jasiek koniecznie mu się na kolana gramolił.

— A i bez jednego konia życie sobie byś zmarnował, człowieku; miejże też zastanowienie! — wołała Maryna. — Choćby cię też nawet i do kryminału zamknęli, to odsiedzisz, a nie sterasz siebie i syćkiego!

Pod wpływem kobiety niby się to na razie uspokoiła burzliwa natura chłopa; słowa Maryny zawsze mu jakoś trafiały do przekonania, ilekroć go pocieszała. Lecz kiedy wyszedł przed chałupę, gdy sobie przypomniał, że Siwka już nie ma w stajni, to się o kęs pod ziemię nie schował.

Zabrał się na całą noc i poszedł do karczmy, mówiąc żonie, że się boi, ażeby go nie zaaresztowano.

— Dyć tobie w chałupie bezpieczniej, niż w karczmie... Pożałuje taki, co się przy mnie śmie tknąć, — powiedziała rozżalona baba.

Mimo to Franek poszedł do karczmy, coś go wypędzało na świat z domu.

W karczmie pił na swoje strapienie, a gdy sobie podpił, strapienie go jakoś ominęło; ale za to poczuł w sobie żal i złość względem złodziei leśnych. Tym, którzy byli w karczmie obecni, wymyślał od ostatnich, groził, że ich powydaje, ponieważ wie, gdzie mają pozakopywane dębowe kloce. Ze starym Siudą wyraźnie szukał zaczepki, obrażał go, przeklinał, że z jego to winy popadł w wielkie nieszczęście, że nigdy nic nie kradł, dopóki nie posłyszał przekonywającej namowy starego złodzieja. Franek nie tylko lżył Siudę, lecz rzucał mu się do gardła, ale obecni powstrzymywali ową zawziętość, a na ucho kładli Dętce:

— Ej, Franku, nie zadzierajcie z takim; on okrutnie mściwy i tego wam nie puści.

— Niech ino spróbuje, ten stary złodziej, kłaka mu na łbie nie ostawię, kości pogruchocę!...

Wszystko to wykrzykiwał głośno, a ludzie się dziwili, skąd mu przyszedł ten jankur, i szeptali między sobą, że go chyba wściekły pies pokąsał.

Dętka upił się wtedy ogromnie, karczmy nie chciał opuścić, aż go musiano przemocą późno w noc wyprosić. Wracając do domu, mówił po drodze o Siwku, o dzieciach i przeklinał Siudę na czym świat stoi. Pomimo stanu opiłego, wiedział jednak, iż będąc pijanym nie powinien wracać do chałupy, bo mu Maryna zrobi przykre wymówki; minął więc swoją chatę i szedł dalej przez wieś. Zatrzymał się nareszcie przed ostatnią chatą, poczuł wewnątrz siebie ogromne palenie i pragnął się napić wody, więc podszedł do studni ze żurawiem, która stała przy drodze; spuścił wiadro i ciągnął wodę...

Nazajutrz ze studni tej wyciągnięto topielca; był nim Franek Dętka.

Opinia powszechna twierdzi, że Franek zginął skutkiem mściwości Siudy.
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